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„Żyj w d u c h u , nigdy w c ie le , 

Cnem życiem spełn isz  w iele."

T e  s ł o wa  p o w t ó r z o n e  były  p r z e d  l O e i u  l a ty p r zez  

j e d n e g o  z c z c i g o d n y c h  m i e s z k a ń c ó w  L ub l i n a  , w  I ś c i e  d o  

sy n a  p i s a n y m , g d y  o mi l  3 0 0  z g ó r ą  p r z e s y ł a ł  m u  s we  

o j c o w s k i e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  S z c z ę s n y m  t y m s y n e m  , m a -  

j c y m  n i e g d y ś  p o d  o w e r n  h a s ł e m  p o z o s t a w i ć  n a j p i ę k n i e j s z ą  

sw y c h  u c z u ć  p a m i ą t k ę ,  był  Ju l .  S t i t zyck i  , j e s z c z e  1 8 4 6  r 

w t o w a r z y s t w i e  ki lku i n n y c h  w s p ó ł t ó w i e n n i k ó w  m ł o d o ś ć  

w y s ł a n y  n a  K a u k a z  i o s i a d ł y  w D a g e s t a n i e  , j a k o  s z e r e g o ­

w i ec  S a m u r s k i e g o  p u ł k u ,  d o  k t ó r e g o  na  s ł u ż b ę  z o s t a ł  

p r z e z n a c z o n y m .

N a j p i ę k n i e j s z e  z i a r no  n i e r az  m a r n i e j e  w ś r ó d  n i e p r z y ­

j az n y c h  w a r u n k ó w .  I p r z e c i w n i e , j ak z i a r no  na  d o b re j  

g l eb i e  , p o d  w p ł y w e m  s ł o ń c a  i r o s y ,  u m y s ł  n as z  r oz r a s t a  

s i e  i k r zewi  w czyny,  i l ek roć  ożywi a  g o  ce l  św i ę t y  i n i e ­

z a c h wi a n a  wi ar a  w s w e  p o w o ł a n i e .

J a k  nie  j e d e n  z p r z yb yw a j ąc e j  t a m  m ł o d z i e ż y ,  t ak p o ­

d o b n i e  Ju l j au  S ur z .  w y r o b i ł  so b ie  ś w i e t n e  ś r ó d  t o w a r z y s t w a  

t a m t e j s z e g o  s t a n o w i s k o  i p o d n i ó s ł  s i ę  n i e  b o g a c t w e m ,  nie  

u r o d z e n i e m , ani  s z c z e g ó l n y m  j a k i m  t a l e n t e m  , l ecz  p r a w o ­

ś c i ą  c h a r a k t e r u  , p r a c ą  i wia r ą .  Z a m i e s z k a w s z y  na  K a u k a ­

zie w D i s z l a g a r z e , n i e z n a c z n e j  f ó r t e c z c e , j a k  wi e l e  i n n y c h ,  

c z u ł  m o c n o  b r a k  k c ’ l ó łka  k a t o l i c k i e g o ,  d o  k t ó r e g o  by ł o  

n a j mn i e j  m d  k i lkanaśc i e .  Bez  ż a d n y c h  ś r o d k ó w  m a l e r y a l -  

n y c h ,  bez  f u n d u s z u  i p o m o c y  c z y n n e j ,  ś r ó d  o b c y c h  p o k o ­

l e ń ,  k t ó r e  z a l e d w i e  s ł ysza ł y ,  że  i s t ni e j e  w y z n a n i e  k a t o l i ­

c k i e ,  p r z e d s i ę w z i ą ś ć  dz i e ł o  t ak t r u d n e ,  j a k i e m  j e s t  w z n i e ­

si enie  n a j s k r o m n i e j s z e g o  p r z y b y t k u  P a ń s k i e g o :  z d a ł o  się 

r zeczą  n i e p o d o b n ą  d o  s p e ł n i e n i a , p o m y s ł e m  r o z m a rz o n e j  

wyobr aź n i .  L e c z  Ju k  Su rz .  raz t ę  myś l  p o w t i ą w s z y ,  p o ­

s t a n o w i ł  z n i e z a c h w i a n y m  u m y s ł e m  d o p r o w a d z i ć  ją d o  s k u ­

tku.  J a ko ż  p r z y b y ws zy  d o  Dt - z l ag a r u  i z a m i e s z k a w s z y  na  

czas  d łuz s zy  w tej  o d l u d n e j  ś r ó d  g ó r  D a g e s t a n u  f ó r t e c z ce ,  

gdzie  j e d y n e m  j e g o  t o w a r z y s t w e m  były  ks iążki  i p e n d z l e , 

a j e d y n ą  r o z r y w k ą  p o l o w a n i e  po  g ó r a c h  i l a s ach  k a u k a z -  

k i c h ; w r o k u  1 8 4 8  n a k r e ś l i ł  p i e r w s z y  p la n  i k o s z t o r y s  

koś c ió łka .  N |e t r u d n o  m u  to b y ł o ,  j a k o  o b e z n a n e m u  c o ­

k o l wi e k  z b u d o w n i c t w e m  i n a u k a m i  t e c h n i c z n e m i .  P i ę k n ą  

m s ś l  s w o j ą  i p o m y s ł  p r z e d s t a w i ł  ó w c z e s n e m u  d o w ó d z r y  p u ł ­

k u  S a m u r s k i e g o ,  n a t e n c z a s  p u ł k o w n i k o w i  K e s s l e r o w i , k t ó ­

ry z z a d o w o l e n i e m  a p p r o b o w a l  p r z e d s i ę w z i ę c i e  i d o  z a ­

t w i e r d ze n i a  w y ż s z ym  w ł a d z o m  p r ze d s t a w i ł .  N i e d ł u g o  t e ż  

' ’ y d z i e l o n o  p l a c ,  n a  k t ó r y m  w z n i e ś ć  s i ę  mi ał a  s k r o m n a  

b u d o w a  k o ś c i ó ł k a , c i ą g n ą ł  s i ę  o n  w  k o ń c u  f o r t ec z k i  p r z e d  

® i e s z k a n i e m  z a j m o w a n e m  p r ze z  Jul .  S ur z .  O t acza ł a  go

d z i k a ,  c h o ć  p i ę k n a  i o s a m o t n i o n a  m i e j s c o w o ś ć  —  w i d o k  

na  g ó r y  k a u k a z k i e  b i e l e j ąc e  w dal i .

Ale j a k ż e  tu  by ł o  p r z y s t ą p i ć  d o  dz i e ł a  bez  ż a d n y c h  

n a j n i e z b ę d n i e j s z y c h  ś r o d k ó w ,  bez  r o b o t n i k a , n a r z ę d z i ,  a  n a -  

d e w s z y s t k o  bez  f u n d u s z u  p r a w i e  ż a d n e g o ?  L e c z  m o c n a  

n adz i e j a  na  w s p ó ł u d z i a ł  w s z y s t k i c h  i wi a r a  w e  w ł a s n e  si ły,  

m i a ł y  m u  zas t ąp i ć  w s z y s t k o  , na c z e m  z b y w a ł o  p r zy  z a c z ę c i u .

N a p r zó d  w i ę c  t e d y  Jul .  S u r z .  p r z e m ó w i ł  d o  w s p ó ł ­

z i o m k ó w ,  ż o ł n i e r z y  i o f i ce ró w,  z o s t a j ą c y c h  n a  s ł u ż b i e  w  o w y m  

p u ł k u  S a m u r s k i m .  W i e l u  z n i ch  n a t y e h m i a s t  o f i a r ow a ło  

s w e  g o t o w e  d o  p r a c y  r ę c e  i j a k i e  k to  m i a ł  b y d l ę  d o  d o ­

w o z u  m a t e r j a ł u .  Gd y  wi ęc  j e d n i  p r a co w a l i  n a d  w y r a b i a ­

n i e m  ce g ł y ,  i nn i  s p r o w a d z a l i  be lk i  i s ł upy ,  z w o ż ą c  n a  m i e j ­

s c e  b u d o w y ,  d o  k t ó r e j  l eź  w k r ó t c e  p r z y s t ą p i o n o ,  p o ł o ż y w ­

szy p i e r w s z y  f u n d a m e n t  w p r z y t o m n o ś c i  d o w ó d z e y  p u ł k u  

1 8 3 5  r o ku .

L e c z  p r ac a  sz ł a  n i e  s p o r o , g dy ż  k a u k a z k i  ż o ł n i e r z  

n i e u s t a n n i e ,  o d  r a n a  p r a w i e  do  n oc y ,  za j ę t y  r o b o t a m i  s k a r -  

b o w e m i .  P o z o s t a j e  m u  ty l ko  o d  g o d z i n y  l i t e j  d o  d r u g i e j  

czas  w o l n y  n a  o d p o c z y n e k , w  p o r z e  d n i a  n a j w i ę k s z e g o  

u p a ł u .  R o b o t n i c y  j e d y n i e  w t e d y  śp i e szy l i  d o  p r a c y  o k o ł o  

k o śc i ó ł ka  , z r ze ka j ą c  s i ę  d o b r o w o l n i e  n i e z b ę d n e g o  ś r ó d  u p a ­

ł u  w y t c h n i e n i a .  N a d t o  w  d n i e  n i e d z i e l n e  i ś w ię t a  ż o ł n i e r z e  

byli  wo l n i  o d  r o b ó t  s k a r b o w y c h  , i w t e d y  m o g l i b y  p r a c o ­

wa ć  n a j w i ę c e j ;  a l e  j a k ż e  by ł o  ich s k ł o n i ć  d o  t e g o ,  m i m o  

ich p r z e k o n a n i a ?  J e d n a k  p r z e m ó w i ł  d o  n i ch  Jul .  Surz . . . .  

p r z e k o n y w a j ą c  i c h ,  że  p r a c a ,  c h o ć  f i z y c z n a , l ecz  k u  c h w a ­

le B o s k i e j  i w  s z l e c h e t n y m  c e l u  p o d j ę t a  , n a w e t  w  d n i e  

ś w i ą t e c z n e  j e s t  d o z w o l o n a  i n i e  j e s t  g r z e c h e m  , że  z a m i a s t  

p r ó ż n o w a n i a ,  o pi l s t wa  i k ł ó t n i ,  l ep i e j  w t e  dn i  r o b i ć  c e ­

g ł ę ,  l ub  o b c i e s y w a ć  t o p o r e m  d r z e w o ,  a b ę d z i e  to  i ch  n a j ­

p i ę k n ie j s z a  m o d l i t w a , l e ps za  i p r z y j e m n i e j s z a  B o g u  o d  t ych  

s ł ó w ,  u s t a m i  ty lko  w y m a w i a n y c h .

Traf i ł y  te  s ł o w a  d o  i ch p r z e k o n a n i a , nab ra l i  d u ch a  

p r a c u j ą c y ,  r o bo t a  szła s z y b k o  i s t a n ę ł y  z r ęby ,  k t ó r e  za 

n a d c h o d z ą c ą  p o r ą  d ż d ź ó w  i ś n i e g ó w ,  t r z e b a  by ł o n a k r y ć  

d a c h e m  ze  t r z c i n y ; ale b r a k o w a ł o  j e s z c z e  d z w o n n i c y ,  b r a ­

k o w a ł o  o ki en  i d r z w i ,  suf i t u  i p o d ł o g i ,  a n a d t o ,  p o m i m o  

w y s i l e n i a  i z a b i e g ó w  w s p ó l n y c h ,  i leż to  j e s zc z e  b r a k ł o  

r z e cz y  n i eo d b i c i e  p o t r z e b n y c h  w  k a ż d y m  k o ś c i ó ł k u ! P o ­

c z ą w s z y  od  m s z a ł u  i k i el i cha  , aż d o  o ł t a r zó w  i k r op ie l n i cy ,

0 w s z y s t k i e m  t r z e b a  b y ł o  p o m y ś l i ć ,  s p r o w a d z i ć  o  mi l  ki l ­

ka s e t .  S i lne  p r z e k o n a n i e  w  Na j wy ż s zą  M ą d r o ś ć ,  d o d a w a ł o  

p r a c u j ą c y m  z a c h ę ty  i w y t r w a ł o ś c i .  Zda j e  s i ę ,  g d y  s ię  z a ­

s t a n a w i a m y  n a d  p o d o b n e m i  wy s i l e n i ami  k i lku  w o j s k o w y c h ,  

be z  p ie r ws zy c h  p r a w i e  p o t r z e b  d o  życia  , b e z p r z y t u ł k o w y e h

1 n i e p e w n y c h  j u t r a ,  że  s i ę  p r z e n o s i m  w  o w e  czasy  p i e r w ­

sz yc h  c h r z e ś c i j a n , c o  to  z w i a r ą , m i ł o ś c i ą  i n ad z i e j ą  k ł ad l i  

f u n d a m e n t a  p rz y sz ł e j  b u d o w y  s p o ł e c z e ń s k i e j ,  a b r a t e r s t w e m



i modli twą dokonali  dzieł n ieśm ie r te lnych .  Pa trzm y  co 

w ted y  w jed n e j  z swych k o r resp o n d en c j i  p isa ł  Jul.  Surz.

„Mała istotka z ca łego  obszaru  lu d z k o ś c i , człowiek , 

żywi swoje  d robne  i ju trzejsze  nadzieje  , gdy w ytsze  w yro ­

ki św ia ta ,  wyroki całem  jego  życiem rozrządza jące ,  p o ry ­

wają tę j ed n o s tk ę  w swoje  odm ęty ,  wcielają ją  w żywioły 

burz  s w o ic h ,  i j ed n o s tk a  u l e g a ,  jed y n ą  mając zachowaną 

p o c ie ch ę ,  wiarę  w te na jm ądrze jsze  siły, w i a r ę ,  ze wszy­

stko się dzieje dla jej szczęścia . I czyż to nie dosyć ta 

w ia ra?  Nietylko d o sy ć ,  to jes t  w szys tko ,  to j e s t  cała w ie l­

kość  tej j e d n o s tk i , to j e s t  zlanie się jej du ch a  z du ch em  

tej p rzedw iecznej  m ą d ro ś c i ,  to j e s t  więc najwyższa go d n o ść ,  

jaką tu  os iągnąć  m ogło  s tw o rz e n ie ,  to j e s t  n ieśm ie r te ln o ść !  

Nie m a więc nic wyższego na św ie c ie ,  jak ta w ia ra ,  n ie ­

ma wyższej siły . życia jak w nie j!  A więc ją  w y zn aw ać ,  

za nią iść powinniśmyj przez nią duch  nasz  n igdy  nia u p a ­

d n i e , bo właśnie  tam znajdzie ż y c ie ,  na tein życiu o p rz e  

wszystk ie  sw oje  ‘n a d z i e j e , jak ie  ta wiara w nim  obudzi.  

I w tenczas n iczego  się nie lęka i wszystko p o św ię c a ,  bo 

w ierząc  i żyjąc dla tej wiary, znajduje  tam w s z y s tk o , co 

tylko na jw yższego  d o s ięg n ąć  się  sp o d z ie w a ł ,  ca łe  p rzezn a ­

czen ie  swoje  i szczęśc ie .1*
T e  wyrazy były p isane  podczas zimy, gdy budowa 

kośc ió łka  została  p rze rw an ą  na czas j a k i ś , a gruba  w ars tw a  

śn iega  , bielała  na trzciną  poszytym dachu  , drzwi zaś i okna 

pozabijane  były d e s k a m i ,  i naoko ło  stały jeszcze r u s z t o ­

wania .  ■ < (C. d. n.)

*  Gdy posądaA.Dyrektora Z akładu  n au k o w eg o  g o s p o ­

darsk iego  w Dublanaeh opróżn ioną  z o s t a ł a , przeto  ogłasza  

się  nin ie jszem  k o n k u r s  do obsadzen ia  rzeczonej posady ,  do 

której przywiązane są nas tęp u jące  korzyści:
a , Roczna płaca  w sum ie  1 2 0 0  słr.  m. k. w b a n k n o ­

tach austry jackich .
b, R e lu tum  za o rdynarję  8 0 0  złr. mk. w ta.kichże bankn .

c, W o ln e  m ieszkanie  sk ładające  się  z 5 c h  pokojów  

i kuchni.

d, Na opał  0 sagów  d rew  rocznie.

e, Użycie o g rodu  na to wyznaczyć się  mającego.

Chcący się  ubiegać  o p osadę  Dyrektora , ,  ma najdalej

do dnia 2 5 g o  Stycznia 1 8 5 7  r. n ad es łać  fr u h e o  d o  Kom i­

tetu  c. k. Towarzystwa g o spoda rsk iego  galić. we Lwowie , 

swoje p o d a n ie ,  a w niem  dosta tecznie  u d o w o d n ić :

1. Ze przy g ru n to w n e m  wykszta łceniu  teory tecznem  

w zakresie  n auk  go sp o d a rs tw a  w ie jsk ieg o ,  posiada biegłość  

we wszystkich ga łęziach  praktyki u lepszonego  gospodars tw a

rolniczego.
2. Że uzdatniony je s t  do wykładania  w szkole  rolni­

czej nauki g o sp o d a rs tw a  w ie j s k ie g o , lub innego  g łów nego  

przedm io tu ,  w takim zakresie  jak  to plan Z akładu  w 9tym  

to m ie  Ro&praw Towarzystwa um ieszczony o p i su je ;  dokąd 

też  k o n k u ren tó w  odsy ła  się  po bliższe w tej m ierze  o b ja ­

śn ien ia .
3 .  Ze p o d  zwierzchnim nadzorem  K o m ite tu  we wzglę­

dzie  n a n k o w y m , gospodarczym  i finansowym , zdolny je s t  

• p row adzić  zarząd bezpośredn i  tak szkoły jak  i folwarku.

4. Że dok ładn ie  obeznany  jes t  z zasadami nauki w y ­

chowania  i p row adzen ia  młodzieży szkolnej.

5. Że posiada  język polski i niemiecki.

G. Nareszcie ma k o n k u re n t  wykazać c.ały hieg sw e­

go życia i do tychczasow ego  za trudnien ia .

K a n d y d a t ,  któryby posiadał  s top ień  akndeimezny, wy­

da ł  dzieło  w zawodzie  g o sp o d a rs tw a  wiejskiego lub nauk 

p rz y ro d z o n y c h ,  odbył kurs nauk w jed n y m  z wyższych Z a ­

k ładów  naukow ych  g o s p o d a r s k i c h , albo wreszcie  jie łnił 

przez  d łuższy czas w którym z n ich obowiązki nauczycie la ,  

a przez to m ia ł  sp o so b n o ść  obeznać  się dok ładn ie  z p ro­

wadzen iem  p o d o b n eg o  Z ak ład u ,  na wzgląd szczególniejszy 

liczyć może.

Z K o m i t e t u  c.  k. T o w a r z y s t w a  g o s p o d. g a 1 i c.
W e Lwowie dnia 2 2 g o  L i s t o p a d a  1 8 5 6  rr

*  W  przeszłym m iesiącu  na szczycie bram y t r y u m ­
falnej de  1’Etoile rob iono  próby oświetlania za pom ocą  św ia ­
tła e le k t ry c z n e g o ,  w ed ług  na jnow szych  u l e p s z e ń ,  w yna le ­
zionych i w p row adzonych  w w ykonanie  przez pp. Lacassa- 
gne  i T h ie rs  z Lyonu. Przy p ie rw szem  d o św ia d c z e n iu , 
światło  e lek tryczne  sk ie ro w an e  r e w erb e rem  sferycznym po­
s rebrzonym  ku polom e lize jsk im , nie w ydawało  się d o s ta ­
tecznie  po tężnem  , m usia ło  bowiem  walezyć z niezliczone 
mi światłami dz iobków g a zo w y c h ,  k ló re  w p ra w d z ie  zbladły
i wyg ądały jak knotki zaledwie  błyska jące  ż ó ł to -cz e rw o n a  
wem  św ia te łk iem ,  ale właśnie  neu tra lizu jąc  j e , św ia t ło  
lam py e lektrycznej  t raciło  odp o w ied n ią  część  swojej siły. 
Ale n aza ju t rz ,  szczególn ie  w alei C e sn rzÓ w e j, gdzie  jeszcze 
n ie  ma re w erb e ró w  gazowych , Światło plektryczne  pokaza ­
ło  całą  swoją p o tęgę  i sk u tek  jego przewyższył  wszelką 
n a d z ie ję ;  o p ięć se t  k roków od arkady  tryumfalnej można 
było bez t rudnośc i  czytać d robny  d ruk .  Znawcy uzn a l i ,  
Że zas tąpienie  kulis tych re w erb e ró w  przez d a s z k i  le jkowate  
n iezm iern ie  sp ła sz c z o n e ,  zapewni dalsze  jeszcze r o z s z e r z a ­
nie światła .  Lam py pp. L ac as sag n e  i T hiers  paliły się  przez 
trzy do cz terech  gndzm  tak j ed n o s ta jn ie  , i tak pew no m o ­
żna wnosić  że m ogą  się  palić przez całą noc , ze zdaje  się,
i i  należałoby wziąć sie  na d o b re  do  wprow adzenia  teco  
sys tem u ośw ie t lan ia ,  na jdz ie ln ie jszego  i na jtańszego  ze wszy 
stk ićh  dotąd  znanych.

Ale na cze rn ie  zależy ważność  i s tan o w czo ść  u lepszeń 
w prow adzonych  przez pp. L ac assag n e  i T h ie rs  , kiedy d o ­
tychczas zdawało  s i ę ,  i bardzo uczeni  fachowi ludz ie  p o ­
wtarzali  to g ło ś n o ,  że światło  e lek tryczne  z sam ej  na tury  
sw e ę o  tworzenia  się i d z ia łan ia ,  nigdy nie będzie  m ogło  
wejść  w p rak tyczne  użycie.

P raw ie  pow szechn ie  już  je s t  w iadom em  , że światło  
e lek tryczne  powsta je  w chwili  p rzeb iegu  bardzo silnego 
prądu  e lektrO ^galw anicznego między dwom a b iegunam i s to ­
su opa trzo n em i w dwa ostro  zakończone  w ę g le ;  że światło 
to u trzym uje  się  w ąależy tem  na tężen iu  dopóki końce  w ę­
gli o d p o w ied n io  są od s iebie  o d d a lo n e ,  ale te końce 
gli w sku tku  działania ognia e le k t ry c z n e g o , zużywają • . 
d ość  p ręd k o  i n ie je d n o s ta jn ie ,  a mianowic ie  węgiel biegu 
na u jem n eg o  dalęko mni.ej , ale węgiel b ieguna  doi 
bardzo  p r ę d k o ,  ztąd o d leg łość  między końcami 
większa s ię ,  » * nią opór  przeciw  przebiegowi P r̂ u ^  
t r v c z n e g o , przez co światło  s łabn ie  i prawie  g a 
rano  się  Zaradzić tem u przez rozmaite  m ec h an |czn ^ urzą­
dzenia  , k tó re  miały u trzym yw ać jed n o s ta jn ą  o eg  o k o ń ­
ców dw óch  w ęg l i ,  w miarę  ich zużywania s i ę ,  a e  żaden 
z wynalazków n ieokaza ł  się należycie odpowie  nim ce lo w i ;  
i ztąd to owe tak zn iechęca jące  zdanie  wie tej liczby u c zo ­
ny c h  , o przyszłości światła  e le k t ry c z n e g o .

Ale pp. L acassagne  i T h ie rs  nie  dali się z r a z i ć , * j e ­
dna  szczęśliwa myśl odrazu  stawiła ich tuz przy celu.  Urzą-
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dzenie  ich jakkolwiek bardzo dowcipnie  i mis te rn i e  s k o m , 
p l ik ow a ne ,  z łatwością  da się zrozumieć  i ocenić.

Węgi el  u j e m n y  zużywający się prawie mewidoc zn i e-  
j e s t  u nich n mo co wa ny  p ionowo stale do sztaby pionowej ,  
d rugi  pod nim umieszczony jes t  jakby w c zó ł enku  pływa-  
jacern na powierzchni  żywego s r e b r a ,  znajdującego się w 
szerokiej  rurze  szklannej .  Kura ta komun iku je  z drugą  
d łuższa i obszerniejszą od m e j , t akże na pe ł n i oną  żywem 
s r eb rem.  Za p om oc ą  podwój nego  l ewarku ( s y f o n a ) ,  żywe 
s r e br o  z naczynia wyższego usi łuje z równo wa żyć  się z p o ­
wierzchnia mer kur juszu  w ni/.szem naczyniu i to odbywa 
sie ciągle* i r eg u l a r n ie ,  t a k ,  że pływak z dolnym ( d o d a ­
tnim)  węglem ciągle ut rzymuj e  go w j edne j  i tej samej  
o d le g ło ś c i  od węgla g ó r n e g o ,  pomi mo stop iowego ich 
skracania  się przez opalenie.  Sam prąd  elekt ryczny m o ­
deruje  tu działanie ciśnienia żywego s r e b r a , na p rzemian 
w przerwach s t anowiących prawie j ede n  c i ą g ,  zamykając  
i o twierając  rurki  syfonów.

Główne zatem zadanie  ot rzymania  j e dn os ta j ne go  c ią ­
gle natężania  świat ła e l ek t ryc zneg o,  zos tało  już  n i ez aprz e-  

c zenie rozwiązane.  Aby zas tosowanie  t ego  świat ła  do oświe ­
tl enia placów,  ul ic ,  zak ł adów fabrycznych , stało się zupeł ni e  
p  r a k t y c z n e m , pot rzeba j eszcze zabezpieczyć j e  od p r zy pad ­
kowe go  zgaszenia  przez wiatr  lub d esz cz ,  i u s u ną ć  p ot rze ­
bę wszelkiego poprawiania  p rz yrz ądu ,  lub. dodawani a  mu 
żywiołu pod sy c a j ąc eg o ,  przez czas przynajmniej  dwu na s tu  
godzin .  Pierwszy cel os iągnąć  można  przez użycie naprzy-  
kład c y l i n d r ó w  s z k l a n n y c h , tak jak w lampach olejnych,  
k a m fino'wycb czy f u t o ż e n o w y c h ; drugi  zaś przez użycie 
s tosów e lekt rycznych dł ugo  dz ia ł aj ących,  lub przynajmniej  
t ak i ch ,  w których płyny p o dn iec aj ące ,  mo cą  być o d m i e ­
niane bez przerwania  ich działania ; j ak im j es t  naprzykład  
tak nazwany s tos  węgierski .

*  Po j awy  u two r ów muzyki  kościelnej  są u nas  tak 
r z a d k i e ,  że ukazanie  się t rzech pieśni  k ośc ie l ny ch ,  do śp i e­
w u  z a k o mp a n i a m e n t e m  o r ga nu  lub for tepianu ; w s p o m n i e ć  
nam wypada.  Muzykę do tych pieśni  nap i sa ł  pan M. R u d ­
kowski  , nauozyeiel  śp i ewu  i gry na for tepianie .  Pierwsza 
p i e ś ń  ma najwięcej  rel igi jnej  wz n i os łoś c i ,  n a j w i ę c e j  z b l i ż a  
się do i s t otnego chorałn .  Pieśń druga  j es t  już zywsza.  
T r e ś ć  sa ma  i rytm wiersza  t ego wymagały.  Trzecia z nowu 
ch a ra k l e r e m swym pod obn a  do c hor ał u .  Pochwal ić  m u s i ­
m y  k o m p o y y t ó r o w i , iż nie kompl i kowa ł  mel od j i  w k o l or a ­
t u r ę  się m e  w da w ał ,  lećz pros t emi  okr esami  , wyrażał  się. 
K i l k a  pieśni  rel igi jnych s łyszel i śmy kompożycyi  pana Rud-,  
k o w s k i e g o , nie  wydanych  dotąd  d r u k i em ,  we  wszystkich 
widać było usposobien i a  kompozyt ora  do lego rodzaju 
utworów.

Przyjechali do d. 26. listopada do Lwowa
pp . Amb. N eupauer z Bełza. Jul. Suchy z Berna Kaj. T erlecki 

z Jankow ie. E rn M andau z Pesztu. Leon Śnieżek z Glinian. Gabryel 
M roczkowski z Słonia. Alex. M roczkowski z M ogielnicy. Teod. O ityń - 
aki z Bykowy. 1’iotr H ebanow ski z Sm orza. Józ. Partycki z Tysarowa. 
Franc. Kopeczny. Alex Załuski z Krakowa Erazm Leneewicz z Zadw o- 
rza. Emil Zabłocki z W iednia. JEx ks. L ich tenstein  z Złoczowa. Franc. 
D obrzyński z Bogdanówki. Alex Skrzyński z Lubyczca. frau c . Horak. 
lzyd Pom iankowski z C ieszanowa. Kaz. Zbrozek z W ierzbiąza Bolesł.

C ierski z Okna. Józ. K icszkowski z Błażowa. A dolf Serw atow ski z R aj- 
terow ic. Mac. Borow ski z Hurki. Ign. P ierzchała z Uszkowic.

PP . Mac. Zarzycki z Horozan Jan  Zarzycki z Jastrzem bicy  Piotr 
B orow icz z Potylicza. Kon. Arend z Rosyi Ant. M iehaleski z N icdzie- 
lisk. W ład. Szczepański z W iśniowczyka. Jan  Dolnicki z Rem enow a. 
Jan  W innicki. Mich. T arnaw ski z Rykowa. F e rd  G rum bkow  z D em bi- 
cy. Teod. Serw atow ski z W iednia. F e rd . D om aradzki z Uherzec. Mich 
Praw ecki. Kaz. Blumski z Brzeżan. Zygm. Kozłow ski z Malawy. J an 
Jarun tow ski z H erm anow ie. Leon hr. S tadnicki z N adyb. Zygm. R oda­
kow ski z Pesztu. A dolf U dryeki z Choronow a Kar. Sebald  z Żółkwi 
Mich. Sadow ski z Podw ołoczysk. Ludw. Jankow ski z Bożykowa.

W yjechali do d. 26. listopada ze Lwowa.
PP. Jan Zarzycki do Jastrzem bicy . Bon. Zędzianow sói do Turza. 

Edw. W iniarski do Podbajec  Mik. Janiszew sE i do Żórawna. Jan  Lin­
d ner do Korowy. Amb. M rówczyński do Jo h a ty n a  Mich. M rozowiecki 
do C hodczkow iec. Jak. W ikt. do Buska. W ic. M ichalawski do Stryja. 
Fr. Loingcliam ps do Przem yśla. Hen. G rabiński do Sam bora. Kwirin 
Gottleb do D ołhom ośoiska Leand. Paw likow ski do Majdan. Jan O ku- 
niow ski do Podbajec. Jan N sterm ann do Tarnopola.

PP. Jan Bobowski do Podhajce . Fr. W epnik do Bukaczowca. 
Ant. Popiel do H ołuczkowa. Erazm  Tyniecki do Douhy. Erazm  Za­

jączkow ski do  Glinian. Ant. lllgm ann do llłaszkow iec. Ant. A ugustec 
do Leitomypja. Amb. N eupauer do Bełza. Jan R om pert do Z łotnik. 
Jul. Leo ud Bolechow a, neon v. S chn iczek  do Glinian. Max. L ecz - 
kow ski do Lipriika. Adam Hoffmann do Stryja. Alex. M roczkowski do 
M ogielnicy. Gab. M roczkowski do Słonic. Mik. Papara  do Doliny. T i­
tus Czerm iński do Glińska. Józ Horak do Cieszanowa. Alex, S krzyński 
do Lubyczec. W ikt. Bochrmskj do Żurawna. Ant. K ochanow ski do 
Czerniowio. Euz. Czerkaw ski do Stanisław ow a. Ferd. C ielecki do 
Krakowa.

Kurs telegrafowany z Wiednia 26. listopada.
Augsburg za 100 złr.
H am burg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl.
Mcdyolan za 300  lirów 
Paryż za 500  franków 
Agio duk. ces. .

I 107 Pożyczka 5 7 ,  .  . .
7 8 '/ , Akcye banku . . . .

1 0 .1 7 ', Kolej północna
1 0 5 ’/, Obi. ind ...............................
1 2 3 '/ , Nowa pożyczka z loteryą

9 7 . Pożyczka narodow a ,

817.
1061

75 
1 0 8 '/ ,  
837,«

Dzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
D ukat c e s a r s k i ....................................................................
P ó ł im p e r y a ł  zł. r o s y j s k i ...............................................
Kubel  p a p i e r o w y .............................................................
B u be l  s r e b r n y  r o s s y j s k i .................................
T a la r  p r u s k i ..........................................................................
P o ls k i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . . .  
Gal icyjsk ie  listy  za s t a w n e  za 1 0 0  zł: b ez  k u p o n u  
Gal icyjsk ie  o b l ig a c y e  i n d e m iz a c y jn e  bez  k u p o n u
5 p ro c .  po życzka  n a r o d o w a  ..................................
Sr abr o . . .  ........................................................

I  G otów ką  I

|  złr |k r -1

4 5 0
4 56
8 50

1 38
1 33
1 12

81 45
74 30
82 45
--- ---

złr. | kr

4
4
8

1
1
1

81
74
83

54
59
35

39
35
13

45
15

DNIA 1 9  LISTOPADA. p o d o
Na dzisiejszym  targu  p ła c o n o : złr. | kr. złr. kr.

K orzec pszenicy  ozimej - - 7 48 8 48
„ Zyta - 5 24 6 —
u Jęczm ieni* - 4 __ 4 48
» Owsa - - 2 36 2 48
»» Ghochu - - __ __ — —
»» H reczki “ - 4 __ 5 —
u Ziemniaków - 2 — 2 30
S ag  drzewa bukow ego - — — 11 40

» S osnow ego - — — 9 —
C entnar siana .  • - - — 54 1 b

» słom y -  •  "  
G arniec 50  stopniow ej okow ity bez opłaty 1

30
6 1

49
10

Realność do sprzedania. W i l h e l m  D z W O Ilk o W S k i,
Real ność  na Zołkiewskiem pr zedmieśc iu  przed r o g a ­

t ą ,  po,d 1. 352, 353, 354 i 555, składająca się z kilku 
z a bu dowa ń  mieszkalnych i gospodar sk i ch ,  t wielkiego og r o­
d u  o wo c owe g o  i war zywnego  i pola,  j es t  z wolnej  ręki  do 
sprzedania .  —  Bliższą wi adomość  powziąć  można  w h a n ­
dlu k o rz en ny m pa na  Jana  Kleina.  (Nr.  144 .  3.)

zegarmistrz
n* placu Ferdynanda w dom u zajezdnym  „pod T ygrysem ",

poleca Szanownej  Publ icznośc i  swój nowo otw arty 
sk lep , zaopatrzony w r óż ne  gatunki  z eg a rk ów zagrani ­
c z ny c h ,  tak s tołowych j ak  i k ieszonkowych w c enach  u -  
mia r kowanycb ,  jakoteż  na jdokładnie jszą  tychże naprawę.



~W W  K s t k  J » r a

O r  g  a n o p a t y c z u e
1 4 8 %  , godzina p r jy j -

(szwedzkiej g imnastyki)

ćwiczenia odbywają sie w sali leczenia codzień przy ulicy pojezuickiej pod
litowania i ćwiczenia dla kobie t od %  na 1 I —  na 12, dla inezczyzn i ch łopców  od i -  *•

Koszta miesięcznie wynoszą 2 0  z Ir. m.k.

Dla potrzebujących dłuższej kuracyi, lub dla potrzebujących w  o g ó l e  tylko ćw iczeń  gi­
m nastycznych na w zm ocnien ie m uszkulów  etc. i dla mniej zam ożnych 1 0  złr. m. k.

Słabości i zeszpecenia c ia ła , jak ie  leczy o rganopatja  s ą :  Zaw rót głowy, śp iączka , b ezsen n o ść , n iek ló re  słabości p łuc  i s e re a ,
słabość w traw ieniu w zdęcie , sk łonność  do kolek, częste  rozw olnienie i zatw ardzenia, s łabość spodniej części c ia ła , anom alie regu larności, 
b l.d a c z k a , hem oroidy  kongestje  w szelk iego ro d za ju , zim ne rę c e  i nogi (jako przyczyna wielu słabości) reum atyzm , g o śc ie c , bole pleców  
i krzyżów , c ierp ienia ' pac ie rzo w e , m e lancho lja , h ip o ch o n d rja , różn o ro d n e  s ł .b o .c .  nerw ów , sparaliżow anie , k u rc z e , tan iec  św W ita ogó l..- 
lub częściow e osłab ien ie  nerw ów  . m uszkulów , o s łab ien ie  po u tra c i ,  sokow  krzywa szy ja , naprzód zw ieszona g io w a , naprzód  lub w ,y | 
w ydana w ierzchnia część  c ia ła , w ysokie ram io n a , skurczen ie  pacierza (jeżeli U c i  nie brakują) w ysok it biodra r u p  tu  ry ,  (przez zwęzem e 
kanału rup turow ego) .k u rczen ie  rąk, palców, kości i nóg . s tęża losc  członkow  (jezel, atawy członkow  me ,ą  z sobą » u b .t,„ „ ją  koacienną z ro ­
ś n ię ta .  skurczona członki (po m inionem  już zapaieniu).

Z ziół
jw io s e n n y c h

:K S 6* Za c. k. najwyższym przywilejem i król. prusk i król. bawar.
DRA b ó e c h a r d t a

M Y D Ł A  Z Z I Ó Ł
najwyższą

Cena
o p ieczę to w an e j
o r y g i n a l n e j

p a c z k i

21 kr. m k
Dra Borcharda  c. k . uprzywile jowano Mytllo l  ziół, wedle  wierzytelnych i ch lubnych  zdań 

na jp ierw szych  lekarzy jako  tez osób  prywatnych jes t  środkiem najskuteczniejszym  i naj- 
zbawieillliejs/.ym dla c ia ła  ludzkiego d z i a ł a j ą c  w s p o s ó b  s z c z e g ó l n i e j s z y  n a  s k ó r ę  

celując  w tym  względzie  nad wszystkie ini inuem i fabrykatami.  Osobliwie  z wielkim sku tk iem  
używa się do  k ąp ie l wszelakich -tSES Kto raz sp ró b u je  m ydła  Dra B u rch ard ta  , 

tem u  ono  się  s tan ie  n iezaw o d n ie  codzienną  potrzebą.  ^ 5

O a / v w v v v w 'a / v W )  f ę •AAA ry\/v\/\A r,A /w v')

I y, paczki 1 Med. Dra. Suiii de Boutemard a

1M H T IC I1I IM)Tl VI 7.111)
% paczki

120 kr. m. k. f
GwA/V\AA/WWVV'Ć>

f. P° I
^40 kr. m.k. <
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Dra Suin de itoutemard'a z bardzo oczyszczonych i d oskona le  użytych sk ładow ych  części 
u tw orzona  pasta na zęby, coraz  powszechnie j  je  t używana z powodu, iż jak najlepiej zęby 
i dziąsła ezyśei i utrzymuje i w tym względzie celu je  nad wszelkiego rodzaju proszkami 
na zęby .  K to  raz tylko używ ał tej pasty, n iezaw odnie  nie porzuci jej nigdy.

D « A H  \ U T U \ ( i A  T T w k T

P O M A D A  Z Z I ÓŁ  W ! ,
i  OLIW A Z KOBY H IN Y

Dr. Ilartuilga ,  up rzyw ile jow ane  środki  na wzrost  w łosów , różnią  się  swerni w ybornem i w ł a ­
snościam i i swą taniością p rzy tem ,  od tyle zachw alanego  olejku m ak a sa ro w e g o  i innych  pod o b n y ch  
olejków i pom ad na włosy, gdyż n iezaprzeczen ie  między rac jonalnem i środkam i n iema skuteczniej­
szych kompozycyi jak  dwa w yżsp o m n io n e  Dra llartunga środki, które  się nawzajem u z u p e ł ­
niając,  m ogą  być z wszelką sum iennośc ią ,  po lecone  a m ian o w ic ie :  Dra llartunga olejek Z kory 
chińskiej do konserwowania i upiększenie w łosów  i Dra llartungn pomada z ziół 
do wzbudzenia i odświeżenia w zrostii w łosów .

Q .A /W  ATA/'A AATAaA

• Słoik I
p o m a d y  |  

i  z  z ió t  §
|5 0  k r .  111 k  |
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Zaręczenie.
Ponieważ  oddawna 
u zasadniona  sława 
wym ien ionych  tu o- 
bok ar tyku łów  pra 
wie c o d z i e n n i e  

rozmaite  naśia 
dowania i fał 
szowania S  wy­
wołuje,raczą przeto 
szanowni kupujący 
nasze wyroby m ają ­
ce s ław ę  w kraju 
1 zagranicą,  dokła  
dnie  baczność  d a ­
wać na sposób  o p a ­
kowania jaku też na 
imiona Dr. BOB. 
CHARDTA m y­
dła zielne 1 Dr. 
STJINA de B0U- 
TEMARDA pastę 
na zęby. t Dra 
HARTUŃGA po­
mada z ziół i o- 
lejek z kory 
chiny wreszcie  na 
firmę n aszego  j* ' 
dynego p o s ia d a c z  
M a d a , a to dla u -  
s trzeżenia  się 
oszukania.

od

Powyższych dla swej sku tecznośc i  i dobroci  tak u lub ionych  a r tykułów  pod gwarancyą  Pra-'y)*I ' WO!'C1'1|jc
dostać m ożna  w jedynych  sk ładach  we I.wrowie u W. W illmauna wdowy i 
licka 1 8 2 ,  jako też  w nas tępu jących  P. T. handlach ,  w jed nakow ej  d o b ro c i :

Bonifacego S tillera , ulica ha-

[jusko  u  aptekarza 
Dobromihi u L udw .

w Jarosławiu
a j i le k .r u
D zięgie-

W B ia łe j  u Józefa B ergera i Kar. D em skiego, w Bochni u p, N iedzielskiego, w B rodach  u Neum anna K ornfelda ,
, ' 0. *  N estorowicza . w C zerm ow cach  u Ign. Schn ircha i Th. Z achariasiew ieza : w U em bicy  u aptekarza Ferdynanda H erzoga. • e r ł t  w j
s te  yka • w  D ynow ie  u aptekarza Feliksa B aranieckiego, w Gorlicach  u Ignacego  Ł u kaśiew ieza , w G u rn h u m o n e  u  Karol * j /o tnarnie  u 
u Ign. Bajana, w Jaśle  u braci P o d g ó rsk ich , w K entach  u ap tekarza Joh . Jarschela  , w K ołom yi u S. W iese lb e rg a , w u v 
Aleks. Ł o ,perle , w K rakow ie  u Józefa Bartla w Łańcucie  u Ant, Sw obody, w L isku  u Adama B orejko , w klyślentca  g c,.i,
low skiego,- w N eum arku  u Karola L a u ra , w  P rzem yślu  u E d w , M achalskiego, w P rzew orsku  u aptekarza Fr. Kuhna , w «*  l*n .  Kń«,n.pkie®o
w S a m b o rze  u J. R o sen h e im a , w Sadogórze  u aptekarza A leks. G rabow itza, w Sanoku  u Jana Jak licza , w  S e n d z is to  . o _»
w Snia lym es u  M arcellego N iem czew skiego, w S tan is ław ow ie  u ap tekarza Jana T o m an k a , w Tarnow ie  u Jos. Jah.n ’ ■ * , . , . p
Schlifki, w  W adowicach  u Schw arca  i Heintza, w W ieliczce  u F. Charskiego. w Z a leszczyka ch  u Józefa K odrębskieg  p , w >
u Andrzeja Gottwalda,
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